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D z ie n n ik  K R A J w ychodzi codzień  w ieczo­

rem  z w y ją tk iem  n ied z ie l i św ią t.
Sum er po jedynczy  w  K rakow ie i  L w ow ie 

kosztu je 5 cen tów .
P rzed p ła ta  wynosi:

roczn ie  k w art. mien, 
w K rakow ie  . -  . . 12 z lr. — 3 złr. — 1 złr. 
w Austrji z p rzesy łk ą  16 „ 4 „ 1 „ 40
w N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 tal.
we F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 tr.
w  S e rb ji , W łoszech,

R um unii i  S zw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 t-r.
w T u r c j i ....................64 „ 16 „ 6 *
w B e l g j i ....................56 „ 14 „ 5 „

Aieneie przyjm ujące przedpłatę . W Krakowie: M. Dworski. Akadem iestrasse. -  Rudolf Mosse SeUęrstatle Nr. 2. - JH U p
Ajencje przyjm ujące ogłoszenia. W Krakowie: M aqan  Dworslu. W Wwdn ■„ hj Zurichu i S t. Gailen: Rudolf Mosse Mimchen. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem,

L ob biuro anonsów, W olzeile Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdm andsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, monacnjuin,
-j Lipsku, Bazylei, Zurichu, S t Gallen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : Hassenstem  & Yogler.

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K raj, 
u rzed a  pocztow e austrjack ie  i zagran iczne, 
o raz n iźćj w ym ienione a jen c je . _ . .

R edakcja, A dm inistracja  i E kspedyc ja  m iej­
scow a w  K rakow ie u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje n ieop ieezętow ane w o lne  od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ia  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raea  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierw .szćia um ieszczeniu  w iersz  . . 8 cat., 
w każdóra następnym  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm uje adm in istracja  i ajencje ..

Przegląd polityczny.
Presse dowiaduje się ze Lw ow a, że ks. 

Sem bratow iez wezwał poufnie tych  księży 
k tó rych  zasuspendow ał za głosow anie w 
radzie państw a w spraw ach wyznaniow ych 
ażeby odwołali swe w ota ; poczóm p rzy ­
w róconą im będzie odebrana godność a 
deputow any K rzyżanow ski o trzym a naw et 
swą pensje. D eputow ani mieli sobie u p ro ­
sić k ilka  dni do nam y słu , zanim  odpo­
wiedź dadzą.

W  skutek ostatnich nieszczęść_ spow o­
dow anych wylewami rzek  w Styrji i G a­
licji rząd  zw rócił znowu uw agę na p o ­
trzebę' przeprow adzenia ustaw  względem 
regulacji rzek . W iadom o, że dla całój 
P rzedlitaw ji rada  państw a uchw aliła taką  
ustaw ę, k tó ra  otrzym ała sankcję cesarską 
dnia 30 maja 1869 r. W ustawie tój za­
w arte są głów ne z a s a d y  praw ne regu­
lacji rzek , a poszczególnym  sejm om  p o ­
zostaw iono zastosow anie _ zasad tych  do 
potrzeb  i właściwości krajów  i uchwalanie 
specjalnych w tym  względzie ustaw  k ra ­
jowych. W szystkie praw ie sejmy przedli- 
taw skie uchwaliły już tak ie  ustaw y, tylko 
sejm  galicyjski pomimo dw ukrotnój in i­
cjatyw y rządu nie m ógł jeszcze sprawy 
tój załatw ić. Zdaje się, że rząd  także na 
najbliźszój jesiennój sesji sejmu galicyj 
skiego kw estję tę poruszy, a może nawet 
odnośny p ro jek t ustaw y krajow ej p rzed­
łoży- . , „  v .,

W  całój Przedlitaw ji prócz w L aiic ji
budzi się ' życie publiczne i m anifestuje 
się licznem i zjazdam i stronnictw . P osło ­
wie stają przed swoimi wyborcam i, zdają 
spraw ę z czynności swych poselskich i 
starają się w ybadać opinję swych w ybor­
ców. U  nas uważają to za  zbyteczne — 
a posłowie nasi są tyle sum ienni, że na 
tak ie  upały  ja k  obecne, nie chcą fa tygo­
wać wyborców. W yborcy zaś również nie 
są tak  nieludzkim i, aby m altretow ać mieli 
w‘ takie upały swych w ybrańców .

Spraw a ta jed n ak  ma jednę ważną stro­
nę polityczną. Centralisci będą się starali 
n a  P arte itagach  urządzić objaw y politycz­
ne, k tóre  w oczi.ch korony  p o p r ą  ich

p o lity k ę : z drugiój zaś strony korona nie 
będzie m iała sposobności widzieć żadnój 
m anifestacji przeciwnej. T ak  więc „Partei- 
tag iu z jedaój a indifareotyzm  polityczny 
z drugiój strony m ogą mieć pewien wpływ 
na spraw y polityczne w najbliźszój znów 
kam panji raichsratowój.

M anifest lewego środka we francuzkiem  
zgrom adzeniu narodowóm został podpisa­
ny nietylko przez mężów jak  Ju les  Fa- 
v re ,  E rn est P ic a rd , adm irał Pothuau. 
L aboulaye , Calmon . lecz także przez pp. 
Cezanne, B eranger i W ad d in g to n , którzy  
należeli do niezdecydow anych jeszcze pod­
czas ostatniój kryzis m inisterjalnój. P ra ­
wdziwie republikańskie dzienniki ja k  Re- 
publique francaise, Rappel, Opinion natio- 
nale i Siecle z wielkióm w yrażają się o 
m anifeście uznaniem.

„A kt te n , na którym  kładzie lewy śro­
dek nazwisko swoje — pow iada Siecle 
je s t punktem  wyjścia nowój sytuacji11.

Przyw ódzoy lewego środka przygoto- 
j ą  w niosek żądający ostatecznego uorga 
nizow ania republiki w przeciągu oznaczo 
nego czasu. Opinion nationals zaś dodaje, 
że gdyby izba odrzuciła nagłość wnio­
s k u , lewy środek zażąda rozw iązania 
zgrom adzenia narodowego.

S tronnictw o klerykalne w zgrom adzę 
niu narodowóm  poniosło w ostatnią sobotę 
dotkliw ą klęskę. U staw a o święceniu n ie­
dzieli odrzuconą została 292 głosam i prze­
ciw 251. K lerykalne dzienniki paryzkie 
ubolew ają nad rozpadnięciem  się „kato- 
lickiój w iększości11 izby.

M adrycki korespondent starój Peress 
pisze o nowym zastępcy hiszpańskim  na 
dworze wiedeńskim co n as tęp u je : Pan
Mazo odgryw a już swą rolę w polityce 
hiszpańskiój od roku  1850. S tał on zawsze 
na czele konserw atystów , przyczóm j e ­
dnak energicznie przyczyniał się do zw a­
lenia rządów Izabelli. O becnie dyplom ata 
by ł niegdyś dziennikarzem , mianowicie 
dyrektorem  jednego z dzienników m adryc­
kich. Później otrzym ał wysoką posadę na 
Kubie. Po rewolucji wrześniowój m iano­
wany został posłem w L izb o n ie , ztąd 
przeznaczony został do W iednia. W cza­
sie kiedy Sagasta ustąpić m usiał Zorilli,

odwołano z W iednia p. M azo , obecnie 
kiedy Sagasta znów do rządów  pow rócił 
i stronnik jego przeznaczony został na 
dawną swą posadę.

Stronnictwo dem okratyczne w Lizbonie 
dało w ostatnich dniach ucztę na czesc 
Castelara, który obecnie w tóm mieście 
bawi. Cąstelar m iał przy tój sposobności 
mowę, w którój podniósł ważność poro­
zum ienia i dobrych stosunków m iędzy 
Portugalją a H iszpanją.

W ychodzący w B ukareszcie dziennik 
Roumanie pisze o pobycie ostatnim  ks. 
Milana w Bukareszcie : „Spotkanie w Bu­
kareszcie odbyło się niezawodnie pod 
wpływem  wspólnój niechęci przeciw  T ur 
cji. B yłoby dzieciństwem  w ypierać się 
tego. D la Turcji zaś by łoby  fatalnem , 
gdyby tego wiedzieć nie chciała. Pow in- 
naby ona pam iętać o tóm, że jój „wassa- 
e“ sprzykrzyli sobie ju ż  tego „wassal- 

stw a“ i dłużej go znosić nie chcą. O d 
Porty  tu zależy, czy z tych „nie podda­
nych wassalów11 chce mieć wrogów czy 
sprzym ierzeńców .11

Korespondencje „Kraju44.
Poznań 7 czerwca.

K ażdy postęp niem czyzny w naszem 
księstwie jest ciosem przeciw  nam  wy 
m ierzonym. Jednym  z licznych tego do 
wodów jest zebranie burm istrzów , którzy 
celem różnych narad zjechali się tem i 
dniami do Poznania. G łów nym  przedm io­
tem dyskusji był stosunek szkoły  do k o ­
ścioła.

Kto zna nasze szkółki w iejskie, pozo­
stające niegdyś pod dozorem proboszczów  
i dziekanów, kto się zastanow i nad tem , 
że za czasów rej wodzenia księży w P o l­
sce takich nawet szkółek po wsiach u  nas 
nie było i że nasze wszechnice i szkoły 
jezuickie wychowały pokolenia potw orne, 
przew rotne, n ierządne, b u tn e , rozpasane, 
urny słów o-ograniczone i politycznie zaco­
fa n e — ten przyzna, że oswobodzenie szko­
ły  z pod opieki kościoła, czyli raczej d u ­

chowieństwa, jest rzeczyw istym  postępem , 
jest zwycięztwem dojrzałego rozum u nad 
przesądem . I  u n a s , gdybyśm y nie byli 
stracili niezależności nasaój, byłoby z cza­
sem to samo się sta ło ; i u nas była od­
byw ająca się dzisiaj w N iem czech w alka 
państwa z kościołem  konieczną potrzebą 
przed upadkiem  naszym , k tóryby  nie był 
n a s tą p ił, gdyby państw o na silnych było 
stanęło nogach, usuw ając od szkodliwego 
w k ra ju  wpływu prym asów , biskupów  i 
całój falangi ukry w w ająeych się pod k a p ­
turem  lub zutanną pasożytów i wichszy- 
ciełi, — jednem  słowem osw obodzając się 
z pod macoszój opieki Rzym u, k tó ry  bo 
leśnie i g łęboko w rył się w samo serce 
narodu. Ale niestety, to co nas przed 
k ilkom a wiekam i oswobodzić m o g ło , to 
nam  dzisiaj śm iertelne zadaje ciosy. Szko- 
■iy bowiem wiejskie pod dozorem  księży 
naszych w zaborze pruskim  nosząc na 
sobie przew ażną cechę katolicyzm u, były 
zarazem  przytułkiem  jeżeli nie zawsze du­
cha polskiego, to przynajm.niój mowy o j­
czystej. O byw atelstw o zaś nasze, k tórem u 
optrzność patrjarchalną  pow ierzyła pieczę 
nad gm iną, jest pod tym  względem  zbyt 
n ie d b a łe , lub za mało posiada wszech­
stronnego w ykształcenia, by w ogółe z ro ­
zum ieć potrzebę podnoszenia ludu nasego 
do godności obyw atelskiój. D zisiaj tedy 
do pacholęcia polskiego przem aw iać będą 
językiem  n iem ick iem , a pacholę wyjdzie 
ze szkoły idjotą, albo na wpół zniem czo­
ne stw orzen ie , k tóre  zniem czenia swego 
dokona podczas służby woiskowój, W ie­
dzą o tem  niemcy i pewni zw ycięztw a, 
pospiesznym  krokiem  zdążają ku  w ytknię­
tym  sobie celom. To też wspom niane na 
wstępie zebranie burm istrzów  poznańskich 
uchw aliło , by szkołę zupełnie odłączyć 
od ko śc io ła , by żadnem u nauczycielow i 
nie było  wolno żadnego piastow ać urzędu 

! koście lnego , by żadnem u uczniowi nie 
'w olno było zatrudniać się w kościele 
podczas godzin szkolnych i ażeby szko­
łom  nadać charak ter zupełnie bezw yzna­
niowy. O statnią jed n ak  uchw ałę co do 
szkół bezw yznaniow ych żadną m iarą uwa 
żać nie m ożna za ostatni w tój mierze

| w yraz pragnień i zachcianek rządowych;

ODALISKI.
Powieść  h is to ryczna

Lewina ScliuolŁinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Podczas tój wiele ważącój rozm owy, 
k tó ra  się w kom nacie cesarza odbyła 
m ięuzy głow ą a praw ą ręk ą  A ustrji, arcy- 
księżm czka M arja Teresa również udzie­
la ła  audjencji; prosił zaś o tę audjencję 
nie kto inny, ty lko książę F ranciszek  
Stefan L otarynski.

A r c y księżniczka posłała swoją wielką 
ochm istrzynię, aby bez ogródki odmówi­
ła  księciu łaski, przezeń żądanój.

A le F ranciszka  S tefana me m ożna było 
tak  łatw o się pozbyć. „Przychodzę po 
żegnać się“ kazał powiedzieć arcykię 
żniczce; poczóm w ielka ochm istrzyni u 
czyniła swój młodój pani uwagę, że po­
nieważ Jego K siążęca Mosc osobiście 
czeka w przedpokoju , nie przysłał zas 
coby zapraw dę stósowniejszóm było — 
swego szam belana, lub ad latus dodanego 
sobie oficera, n i e  w ypada więc i m e aga 
dza się z kurtoazją — pow torm e go od- 
prawić.

M arja Teresa zezw oliła zatem na w.i- 
dzenie się z księciem . P rzy ję ła  go z tw a­
rzą, na którój znać było ślady wewnętrz

nego wzruszenia. G ardziła  bowiem wszel- 
kióm udawaniem  i nigdy nie zadała so 
bie naleźytój pracy, aby daleko postąpić 
w owój sztuce dyplom atycznój, k tóra  są­
dzi, iż mowa jest nam  daną dla ukrycia 
myśli, a ruchliw a g ra  fizjouomji dla za 
tajenia uczuć.

—  Chcesz pan pożegnać się? — z ży­
wością zapytała wchodzącego.

— T ak  jest, arcyksiężniczko; niestety! 
muszę... i to na zaw sze! Jestem  do tego 
zm uszony zbyt w yraźną o zn ak ą , przez 
k tó rą  Jego Cesarska Mość w yraził mi 
swoją niełaskę. Nie wiem, jakiój zbrodni 
się dopuściłem . Muszę sądzić, iż jestem  
ofiarą jakiójś intrygi. Lecz skoro in tryga 
w ystarcza, "aby skłonić cesarza do naru­
szenia mojego honoru książęcego, do p o ­
deptania moich praw, jak o  niezależnego 
pana...

  Bierzesz tę  rzecz zbyt tragicznie,
m ości książę —  w trąciła z dum ą M arja 
Teresa.

  Biorę ją tak , jak  mi uczucie na
kazuje.

  T rzebaby w iedzieć, czy to uczucie
jest słuszne.

— Czy liż możesz, najm iłościwsza a rcy­
księżniczko, utrzym yw ać, że jest coś n ie­
słusznego, fałszywego w u czu c iu , które 
przedew szystkióm  pilnuje nietykalności 
honoru ?' U O l  u  .  .

—  Może to bardzo po rycersku  brzm i - J 
odparła arcyksięźn iczka , — lecz jeżeli j 
m łoda dziew czyna śmie w takich rz e ­

czach mieć swoje zdanie, sądziłabym  te- j 
dy, że przed rycerzem  idzie chrześcija- i 
nin, a chrześcijanin powinien przyjąć to j 
z pokorą i rezygnac ją , co mu jego su-1 
mienie musi w ystawiać jak o  skutk i jego j  

własnego postępow ania.
— P ostępow anie , za k tóre  sumienie 

czyni nam w yrzuty, nazyw a się po pro 
stu winą. Czy rzeczyw iście chciałaś pani 
powiedzieć, żem dopuścił się winy i te 
raz odbieram  za swoje?

— Gdybym  tak  chciała powiedzieć?
— D opraw dy?
— Na cóż mam pow tarzać, coś pan, 

widzę, tak  dobrze zrozum iał?
— Ale na m iłość boską! jakąż wreszcie 

winę ściągnąłem  na m oją nieszczęśliwą 
głow ę?

— Nie jestem  spowiednikiem  pana — 
zimno o d rzek ła , odw racając s ię , M arja 
Teresa.

— Tóm mniój masz pani praw a prze 
mawiać do mojego sum ien ia , skoro nie 
mówisz, co cię do tego skłania i upo ­
ważnia!

M arja Teresa zarum ieniła się. Rodzaj 
podejrzenia, k tóre  względem księcia ży ­
wiła, zam ykał je j usta. A  jed n ak  cała jój 
istota, je j szczera z gruntu  natura pchały 
ją  do otwartój rozm ow y, ażeby przez to 
dojść do porozum ienia, 

j — Jużem  raz  nam ieniła panu rze­
k ła  wreszcie po chwili m ilczenia, że
wieczorne wycieczki pana z jego aparta­
mentów ściągają uwagę. Może stoi to '

w niejakim  zw iązku z niełaską cesarza, 
na k tó rą  się pan uskarżasz.

  To' być nie może, to wcale być  nie
może — w trącił książę zdum iony.

— Jednakże m uszę tak  sądzić!
—  Ale daję pani słowo książęce, że 

w ieczorne moje zatrudnienia od niejakie­
go czasu na tóm polegały, iż słuchałem  
odczytów barona W ebera o praw ie pau- 
stwowóm i m iędzynarodowóm . Lecz że 
baron  W eber jest bardzo bojaźliwy i lęka 
się, ażeby m oja w iara w jego uczoność 
i doświadczenie w tym  fachu nie naro ­
b iła  mu zazdrośników  u  dworu, dlatego 
zebrania te osłoniliśm y płaszczykiem  ta ­
jem nicy.

Z podziwieniem patrzała  arcyksięźniczka 
dużemi oczyma na mówiącego.

  Ja k i może to m ieć zw iązek z n ie­
ła sk ą  cesarza, z aresztow aniem  m nie w le­
tnim ' domu T rautsona? — ciągnął książę 
daiój. — Je s t to tak  zagadkow e, ja k  b i­
le t, k tórym  wczoraj przez obcego lokaja 
o trzym ał z ustnym  dodatkiem , że au to rka  
oczekuje mię w godzinie wieczornój w p a ­
wilonie T rautsona. Nie przeczuw ając nic 
złego, udaję się, kędy  mię liścik wzywa, 
i gdy przychodzę — jestem  aresztowany!

— A ten bilet... gdzie on je s t?  — za­
p y ta ła  M arja Teresa.

— W  rękach  cesarza.
A rcyksięźniczka spojrzała w oczy mło

dem u człowiekowi. N igdy jeszcze czyje- 
kolw iekbądź ry$Y**ią|ue okazyw ały więcój 
n a j d o s k o n a l s z ó i  szczerości.

..śM&unr
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iest ona poprostu  wstępem  do p rzekszta ł­
cenia szkół na w arsztaty prusko-m em iec-
k i c h  l a n s k n e c h tó w .  (

D oczek am y się m oże obrządków nowój 
religji niem iećko-państw ow ój, którą prze­
c z u l wasz D jabeł k ra k o w sk i, wyobrażając 
ołtarz z W ilhelm em  i B ism ark iem , mm  
dlacego się  do tych bożyszczów  k sięd za  w  
„Pik<Ihaubie“ i dwóch do m szy służących

tl?Szkoła tedy niem iecka staje się w ziemi 
w ielkopolskiej podstaw ą g ^m am zm u  po 
tóm następuje służba w ojskowa a czego 
anT jedno  ani drugie nie - e «  
go ma ostatecznie dokonać ów „L and 
w ehrverein“ , o k tó rym  wam już donosi­
łem  pod dniem  9 m aja. Owóż te * 
w ehrverein“ u rządził sobie w pobliżu P o­
znania ogród , do k tórego uczęszczać m o­
że także i szersza publiczność. C iekaw o­
ścią zdjęty, w yszedłem  dzisiaj po za mu- 
ry  naszój tw ierdzy i stanąłem  w pobliżu 
w spom nianego og rodu , ozdobionego cho­
rągw iam i i orłam i prusko m em ieckm u 
ażeby naocznie się przekonać czy k to  i 
ile tóż Polaków  pójdzie do tego ra ju  y 
dow sko teutoóskiego. Bzecz m e do u d e ­
rzenia ; ' naliczyłem  stotrzynaście osób 
znajom ych , a pom iędzy nieznajom ym i 
było  niezawodnie drugie tyle Polakow , 
k tórzy  tam  poszli napaw ać się piwem m e - 
m ieckiem , unosić się nad Wacht am Ehem, 
Mein Vaterland muss grosser sem  lub ich  
bin ein Preusse, oddychać wyziewami na 
rodow o p ru sk im i, siadać przy jednym  
stole i b ra tać  się z Niemcami. W spom i­
nając o nieznanych mi P o lak ach , pow i­
nienem  tu  nadm ienić , źe my się w mczóm 
na zew nątrz nie różnim y od Niemców 
nosimy niem ieckie bakenbardy , binokle, 
kapelusze i fraki a tw arze nasze pow y­
krzyw iały  się do niepoznania od lubię 
żnego w patryw ania się w orły , cnorągwie 
i sztandary  niem ieckie. J a k  na niew olni­
ków  przystoi, korzym y się przed m aczu­
ga T eu ta  a pow odzenie oręża pruskiego, 
olśniło nas do szczętu ; to tóż jak  trzoda 
do gorejącój obory, zdążam y do ogrodu 
„ Landw ehrvereinu“ , ażeby tam  krwawo 
nieraz zapracow any grosz polski złożyć 
u  stóp wystawionój dla polskości szubie­
nicy. Nie dziwię się N iem com , źe nam  
rac ji bytu  odm aw iają — my sami p oda­
jem y im  b r o ń , k tó rą  nas w ytępiają. Na 
groszach polskich wzmogły się w naszym  
grodzie zam ożne dzisiaj domy żydowskie 
i n iem ieckie , grosze polskie po dzień dzi­
siejszy jeszcze w pływ ają do kieszeni zy_ 
dow skich i niem ieckich a my stojąc nad  
przepaścią bezpow rotnej zagłady, widząc 
co w około nas się dzieje i w iedząc o 
tern, źe źle czynim y, dobrowolnie podsta 
wiamy nasze kark i niewolnicze pod stry 
czek niemiecktój szubienicy! G w ałcona 
zaś po k ilkakroć  codziennie opinja pu­
bliczna, owa królew ska orlica, milczy z 
obawy, by nie narazić sobie tego ludo­
wego d u d k a ; — bo tóż praw dę mówiąc,

nie mam y o p in ji, k tó raby  odstępców  pię­
tnow ała hańbą odszczepienstw a a w na 
szych poznańskich stosunkach zf  odsK°z®- 
pieńca uchodzić powinien ten , k tóry  lek 
kom yślnie lub niepotrzebnie g r o s z e m ^  
im szafuje na  rzecz najezdm ków. Biada 
narodom  , k tó re  nie um iejąc sobie w ystar­
czyć , dla wygód i potrzeb swoich tuczą 
cudzoziemców w swóm łonie.

acją tę  wypływem  złój woli lub tóż 
„hallucynacją chorobliwego radykalizm u . 
W  przededniu uzupełniających wyborów 
na se jm , podczas k tórych  zawrzeć ma 
ponownie w alka „starych“ z „m łodym i , 
rzuca ojciec narodu  frakcji m łodoczeskió) 
rękaw icę i przeczy ich tw ierdzeniu,

syć jest ciekawe dla zajęcia uwagi s ta ty ­
sty. k tóry  sam sobie lubi ze wszystkiego 
spraw ę zdaw ać? Czyż nasze znakom ito­
ści polityczne i nasze stronnictw a me w ar­
te tego, żeby się pofatygow ać celem p rzy ­
patrzenia się im zb łizka?  Czyż to me 
m ożna znaleźć pośród nich godne nasla-
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rękaw icę i przeczy ich tw ier dow ania wzory i pożyteczne w zastoso-
jakoby  Staroczesi służył, .^ teresom  fiu - . 4 e ?  P o  cóż więc 
dalizm u. Z nając znaczenie Palackieg  , ,  6 ; akie niezw ykłe p ro jek ta  pro-
nie m ożna w ątpić, iż ten  ustęp pożegn p yp 5' dyplom atycznem u, ja k  hr.
ny jego słow a me pozostanie b e z  w p ł y -  stem u t m y  j r
w u j na w y n ik  zbliżając*) »ię w a lk i wy- H atzfeld! ...  ^

F. D zienniki tutejsze zajm ują się dzis 
w yłącznie ostatnią publikacją ojca Polac- 
kiego tudzież resygnacją ks. P rato . J a k  
wiadomo —  w ydał znakom ity historyo- 
g raf narodu czeskiego jeszcze w ubiegłym  
roku  zbiór pisanych w języku  czeskim 
artykułów , w k tórym  zam ieścił zarazem  
pożegnalne słowo do narodu czeskiego 
cytowane tak  często w prasie niemieckiej 
jako testam ent ojca Pałuckiego. T estam ent 
atoli uzupełniony został kodycylem , gdyż 
przed k ilku  dniam i w yszedł z pod prasy  
nowy zbiór pism i m em orjałów F ra n c i­
szka Palackiego pod zbiorową nazwą 
„G edenkblatter^ , w którym  sławny histo­
ry k  i mąż stanu poświęca spraw ie czesktój 
dłuższe „N achw ort" przeważnie polemicz- 
nćj treści. O statnia publikacja zaw iera 
liczne pism a i artyku ły  sięgające czasu 
przed rokiem  4 8 y m , z k tórych okazuje 
się iż po litycm y  przew odnik narodu czes 
kiego jeszcze przed sejmem krom ieryz
skim  b ron ił f e d e ra c y jn e g o  ustro ju  rządów
i idei koalicji słowiańskiej przeciw ger- 
m anizacyjnym  zam achom . Z publikow a­
nych artykułów  nie odnosi się żaden do 
czasów reakcji od roku  49go do 5 9 g o , 
podobnież opusczonym  jes t w zbiorze 

i  publikow any w roku  64ym m em orjał P a ­
łuckiego w kw estji polsktój, w którym  
tenże — jak  wiadomo — starał się uspra­
wiedliwić postępow anie Rosji w Kongre- 
sówce. G odną uwagi jest ogłoszona dalój 
mowa m iana w ro k u  6 iy m  w izbie p a ­
nów przeciw  centralizm owi i germ anizacji, 
z którój atoli podaną jest tylko częśc 
pierw sza z pow odu , iż ówczesny prezes 
izby panów ks. K aro l A uersperg zawe­
zwał mówcę do rzeczy w skutek  w ycie­
czek tegoż przeciw systemowi centralis 
tycznem u. Z  powodu zawezwania tegoż 
przerw ał P olacki swe wywody.

Głów ny wyciąg rzeczonego „N ach- 
wortu “ podaliście już niewątpliw ie w 
dzienniku waszym  a w szczególności u- 
stępy tegoż odnoszące się do narodu 
niem ieckiego i jego charak terystyk i jako  ;

R aubervo lk“, datój do znaczenia A ustrji 
ze stanow iska hum anitarnego a w szcze­
gólności wycieczki jego przeciw Młodo- 
ezechom . F ranciszek  Palaoki zak łada  p ro ­
test przeciw  tw ierdzeniu M łodoczęcbów, 
jakoby  obecni przyw ódzcy polityezni 
chcieli w tłoczyć na k a rk  narodu czeskie­
go jarzm o feudalizm u i nazywa insynu-

borczój. , . ,
T rydencka Vocce catolica, organ bisku­

pa R iccabony, podaje pismo ks. Prato  
do prezydjum  izby poselsktój, w któróm  
tenże uw iadam ia biuro o złożeniu m an­
datu poselskiego. W ybór uzupełniający 
nowego posła w okręgu trydenckim  n a ­
stąpi niezawodnie w jesieni przed zgro ­
m adzeniem  się rady państwa. W  pomie_ 
nionóm piśmie oświadcza ks. P ra to , iż 
odw ołał swe wotum  w sprawie wyborów 
bezpośrednich jedynie pod naciskiem  
groźby ordynariatu  trydenckiego. Prato  
przyznaje więc bez ogródki, iż nie w s u 
tek  zm iany p rzekonan ia , lecz z obawy 
przed suspenzą a divinis do odwołania 
swego wotum znaglonym  się widział.
W liście swym oświadcza atoli zarazem  
były poseł, iż u rząd  duchownego me da 
się pogodzić z żupełną sw obodą posel­
ską i uniem ożliwia duchownem u dopeł­
nianie obowiązków reprezentan ta  ludo-

Podzielam y najzupełniej zdanie księdza 
P rato , bo w ychodzim y również z założe­
nia, iż poseł pozostający w zawisłości od 
o rdynarja tu  duchow nego, nie może ro z­
winąć samodzielnój a tóm santóm korzy- 
stnćj działalności w ciele reprezenta 
cyjnóm.

Cesarz udzielił profesorowi uniw ersy­
tetu  pragskiego dr. F ranciszkow i Ginde- 
ly ’em u w uznaniu znakom itych jego za­
sług order korony żelaznój trzectój klasy. 
D r. G indely je s t — ja k  wiadomo —  na­
uczycielem  cesarzew icza w przedm iocie 
historji czesktój i o trzym ał niewątpliwie 
dekoracją tę  za ostatni egzam in następcy 
tronu  z w ykładanego przezeń przed­
m iotu.

ECiszp anj a.

K orespondent Debutow w liście z Mu 
dry tu  tak  się wyraża o przybyciu  tam że 
hrabiego H atzfeld’a ,  posła niem ieckiego: 

Nie mieliśmy słuszności w dom ysłach 
naszych co do projektów , z jak iem i p rzy ­
by ł tu  nowy poseł niem iecki. O kazuje się 
te r a z , źe go tu  książę B ism arck po p ro ­
stu z niczótn w ypraw ił. T ak  przynajm ntój 
u trzym uje sam hr. H a tz fe ld , k tó ry  musi 
o tóm najlepiój wiedzieć. Bo i w rzeczy 
samej, czyż położenie H iszpanji nie do-

T ak ie  to m yśli nasunęła nam  opowieść 
pew nego znajom ego nam tutaj P rusaka  o 
rozm owie jaką  tenże m iał z nowym  p o ­
słem berlińskim . P rusak  w spom niany me 
jest bynajm niój znaczną o sobą , k tóraby  
jakieś stanowisko w M adrycie zajm ow a­
ła ;  ale hr. H atzfeld  nikim  me gardzi i 
słucha chętnie naw et tego, co o m m  i z 
okazji przybycia jego , po kaw iarniach 
mówią. N atu ra ln ie , że jego zam ieszkały 
tu  skrom ny rodak  w yspow iadał m u się ze 
wszystkiego, o czćm tylko w iedział, a 
dyplom ata nawzajem serce swe przed nim 
otw orzył i przekonał go zupełnie o tóm 
iż przyby ł do M adrytu jedynie po to, aby 
przeniesionego do H agi p. K am tz a za

'^ P r a w d ę  mówiąc publika m adrycka nie 
ty le się zajm uje naw et h rab ią  H atzfeldem  
ile opłakanym  stanem  finansów krajow ych 
M inister skarbu  w nowym jednolitym  ga­
b inecie , p. Camacho (spraw ow ał już raz 
ten  urząd  za czasu kró ia  A m adeusza) o- 
pracow yw a wciąż swój plan z gnębiącą 
E S ™  w y trw d o fc i,. Ale około O.e- 
góż ta p raca?  Czy idzie o arytm etykę, 
czy o b u ch a lte rją , czy o ekonom ,ą poli­
tyczn ą?  W artoby  się jednak  pospieszyć. 
Rozum iem y, iż nowy m inister obejm ując 
urzędow anie, potrzebuje się obznajom ic 
z położeniem  rzeczy, wiedzieć dobrze ja ­
kie są ciężary i zobow iązania sk a rb u , a 
jakie jego  środki. Ale siedzieć nad jakim ś 
planem i przez tyle czasu takow y op ra­
cowywać, to znaczy chyba, że się nie ma 
żadnych w łasnych o rzeczy pojęć i p o ­
stanow ień; że się je s t nowicjuszem. a
kim  razie nie należało urzędu przyjm o­
wać. To tóż w szystka prasa bez w yjątku 
panu Camacho przygania. Id ą  za tóm po­
głoski o nowem przesileniu rządow em  i 
o usunięciu się niefortunnego m inistra, 
k tó ry  planu swojego w ykończyć me może.

W  ogóle położenie nowego m inistei- 
jum  jednolitego dosyć je s t drażliwe. Ma 
ono naturalnie przeciw sobie wszystkie 
stronn ic tw a, na gruncie wrześmowój re ­
wolucji s to jące , a pod zazdrosnem  ich 
będąc okiem , nie ośmieli się łączyć z al- 
fonsistam i, i na nich opierać chocby ci 
bardzo byli tem u radzi.

„M arszałek C oncha, dokonaw szy ro z ­
poznania swego w d. 24 m aja w kierun­
ku północnym  od V itto rji ku V illareal i 
A r l a b a ń s k i m  w yżynom , przedsięw ziął z 
dnia 25 na 26 podobne rozpoznanie w

  Ale — w trąciła  z pom ieszaniem  i
trw ogą — uczęszczanie pana do tego pa­
wilonu było  już  dawniój uważane...

— U częszczanie moje do tego pawilo­
nu? K to uw ażał, czego wcale nie L y ło . 
W ym ień go , a r c y księżniczko, a w krótóe 
dojdziem y całej intrygi.

A rcyksiężniczka um ilkła. M usiała przed 
sobą w y zn ać , źe książę więcój od niej 
żądał, aniżeli m ogła powiedzieć. Nie u 
m iała nikogo wym ienić jak o  oskarżyciela

— W ym ień pani tego , k toby  mi do­
w ieść potrafił jak iego  postępku  lub cze­
goś innego, przez co zasłużyć mogłem 
na tak  złe obejście się ze mną ze stropy 
cesarza. Jeżeli zaś nie, to wyznaj, n a jja ­
śniejsza arcyksiężniczko, iż mam zupełną 
rac ję  — czuć się oburzonym .

— Przypuśćm y, źe w yznałabym  to o- 
statnie, odrzekła  M arja T eresa , znowu
się rum ieniąc. .

_  W ięc będzie to przynajm ntój, prze­
rw ał j*j książę L o taryńsk i, a mowa jego 
p rzy b ra ła  ton g łębokiego, szczerego w zru­
szenia -  będzie to dla mnie przynajmntój 
pociechą w gorzktój, nieuk oj ortój boleści 
z ja k ą  ztąd odjeżdżam . O wyznaj to  o 
tw arcie i w spaniałom yślnie, M arjo Tereso, 
i o  jeźli tego nie uczynisz, zapraw dę przy j­
dzie cza s , gdy pożałujesz że biedny 
F ranciszek  Stefan bez pojednania m usiał 
z tąd  w yjechać, gdy dałabyś co za to aże­
byś m ogła sobie powiedzieć, iż k ilkom a 
dobrem i słowy w lałaś troebę balsam u w 
ieso  niesłusznie zranione serce. Bo że 
serce m oje krw aw i się przy tóm rozstaniu

ze wszystkićm , co najdroższego m am  na 
ziemi — ze szczęściem  całego życia m oje­
go, z nadziejam i, k tórem  żywił, ze wszyst- 
siemi aspiracjam i dumnemi, do k tórych 
um ysł mój się podnosił —  tego, arcyksię- 
źn iczk o , nie potrzebuję opisywać i me 
chcę, gdyż stoi coś pom iędzy nam i, co 
ci nie pozwala w ysłuchać mnie z łaską 
i życzliwością, k tó ra  jedynie m ogłaby mój 
język  rozwiązać.

K siąże w stał w najwyższóm wzruszeniu. 
O dw rócił się p rędko, a zdało się arcy- 
księżniczce, iż na j e g o  rzęsach łza  zab ły ­
sła, k tó rą  właśnie przez to szybkie w sta­
nie chciał ukryć.

—  Ale mój Boże — rzek ła  aż do głębi 
duszy w strząśniona — przecież ja  pana
nie odpraw iam   .

— Nie odpraw iasz mnie p a n i . ktoz 
mię zatóm odpraw ia? cóż mi tak  głębo 
ko w bija w duszę żądło mojój krzyw dy 
jeźli nie myśl, że ty, ty , Marjo T ereso; 
z całego serca pochwalasz to , co twoj 
ojciec przeciw ko mnie uczynił! Z cesa­
rzem m ógłbym  się jeszcze porozum ieć, 
ponieważ on je s t sprawiedliwy i szlache­
tnie m y ślący ; ale że pani możesz jirze- 
ciwko mnie żywić jak ieś liche podejrze­
nie, ja k ą ś  niechęć, żeś m ogła, nie w ysłu­
chawszy, osądzić mię w swojem sercu na 
podstaw ie samego podejrzenia — tego, 
arcyksiężn iczko , nie potrafię na sobie

M arja 'T eresa  zerw ała się i podała mu
I praw ą dłoń. . .
1 — F ranciszku ! rzek ła  tonem  me dają

cym się opisać, k tó ry  całą duszę księcia 
p rzeniknął -  sądzę, żem w yrządziła tobie 
krzyw dę.

Ó n porw ał jój ręk ę  i okry ł poeałun-

W  tój chwili weszła prędko  w ielka ochj 
m istrzyn i: „Jegom ość cesarz nadchodzi.

M łodzi ludzie cofnęli się od siebie, po­
zostaw iając swoim oczom dalsze prow a­
dzenie przerwanój rozm owy.

Podw oje rozw arły  się i wszedł cesarz 
w tow arzystw ie Eugenjusza Sabaudzkiego.

Cesarz stanął pom iędzy swoją córką 
a księciem . Spojrzał na tw arze zapłonio­
ne, na wymowne oczy obojga, i po jego 
surowych rysach przem knęło niejakie 
św iatło , niby oznaka ujm ującej życz l-

W° ^ ’1 Mości książę L otaryńsk i, rzek ł, dziś 
rano raczyłeś W asza książęca Mość za­
szczycić nas pismem, w któróm  zapow ia­
dasz nam  zam iar opuszczenia naszego 
dworu cesarskiego. Tóm  mntój wszelako 
możem y na tę in tencję najmiłościwtój ze­
zwolić, że pom ijając przykrość z oddalę 
nia się od naszój najwyźszój osoby k a ­
walera tak  dystyngow anego, poczuwamy 
się do ciężącego na nas obow iązku po^ 
przedniój reparacji honoru. Poniew aż zaś 
niespodzianym  trafem  zastajem y tu  Waszą, 
książęcą Mość, chcem y zatóm, me zw le­
kając  dłuźój, z nią się po rozum ieć; k ró t­
ko więc zapytujem y W aszą książęcą Mość, 
czy raczy przyjąć to , jak o  dostateczną 
reparację , jeżeli postanowim y na zawsze 
i w sposób' nierozerw any p rzykuć go do

■ nas i do naszego dw oru oto tym , od ser- 
I ca naszego nierozdzielnym  w ęzłem ?
• Mówiąc to, cesarz wziął dłoń swojój 

córki i w łożył ją w dłoń księcia.
O bydw oje m łodzi, nie m ogąc słowa w y­

rzec, patrzali w m ajestatyczne, a w tój 
chwili łagodnie uśm iechnięte oblicze ce­
sarza. Potóm  F ranciszek  Stefan ugiął ko- 
ano, ażeby przycisnąć do swych ust rękę, 

co go tak  niezm iernóm  szczęściem d a rz y ­
ła ;  zaś M arja T eresa  przez nadm iar w zru­
szenia szlochając, rzuciła  się ojcu na szyję. 
Kiąże Eugenjusz, walcząc z rozczuleniem , 
zbliżył się do tój grupy i żartem  pow ie­
dział :

— Niech Bóg błogosław i W aszą cesar­
ską M ość i ten związek, dla którego tu  
sędziwy bohater uderzy ł w swoją szpa­
dę — posiadam y tym czasem  najlepszą 
sankcję pragm atyczną i p ra k ty c z n ą !

— O by niebo na  długo jeszcze zacho­
wało A ustrji tę sankcję pragm atyczną, 
księże Eugenjuszu ! odrzekł cesarz. A  p o ­
nieważ już dziś rano wszedłeś na drogę 
dyplom atyczną, jako pełnom ocnik księcia 
L o ta ry ń sk ieg o , spodziew am y się zatóm, 
że W asza uprzejm ość chwalebnie w ytrw a 
w tym  chlubnie rozpoczętym  zawodzie, 
i źe n ik t inny nie stanie w krótce przed 
nami, jako am basador, ażeby na uroczy- 
stóm posłuchaniu w imieniu Jegom ości 
księcia Lotaryńskiego prosić o ręk ę  na­
szój najukochańszój córki najstarszój, a r­
cy księżniczki M arji Teresy.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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stronie w schodniej, ku Salvatierra , o 24  
kilom etry od Y ittorji. Poruszenia te sk o ń ­
czy się zapew ne na jakim ś ogólnym  ata 
ku na E stellę . W tym  zapew ne celu k or­
pus jen erała  E chague z liczny artyłerją 
zajął L ogrono. Są. to wprawdzie nasze 
dom ysły: bo m arszałek chowa sw e plany 
przy so b ie , i do Madrytu znać o nich  
nie dajeu.

Z Saragossy tym czasem  donoszą, źe w 
dniu 25 maja brat pretendenta książę A l­
fons z nieodstępną m ałżonką swoją D onną  
Blanką, na czele p ięciu  tysięcy  zbrojnych  
przepraw ił się  na prawy (t. j .  południo­
w y) brzeg Ebra. Nazajutrz pryb yła  ta w y ­
prawa do Grandesa, gdzie ludność z wiel- 
kiem i dem onstracjam i radości ją przyjm o­
wała; bito we w szystk ie dzw ony i staw ia­
no bram y trjum falne. Zbieg ludności ze 
w si ok olicznych  był ogrom ny. T ak d o­
nosi saragossańska gazeta D iarjo de A v i ­
sos. Celem  tój wyprawy ma b y ć  rozwi 
nięcie karlistow skiego ruchu w A ragonji i 
W alencji, przedew szystkiem  zaś zaciąganie  
stamtąd ochotników  dla zapełnienia p rze­
rzedzonych  w armji pretendenta szeregów ; 
na co już w ycieńczone z ludzi prowincje 
B askijsk ie i Nawarra starczyć nie m ogą.

K r o n i k a  potusm a i rozmaitości.

pow iada jed n a  kumoszka do drugićj— ale musi 
to  być przecież coś praw dy na tem, kiedy tak 
po książkach dużo o tem p iszą!“ . — Turdus 
sibi ipse damnum cacat.

Zabaw ną antologję, pisze G. L . ,  moźna-
by złożyć z sądów najrozm aitszych krytyków  
paiyzkich o Stefanie Batorym  Matej ki. Jeden  z 
nich, p . A bout, nieodrodny syn de la grande 
nation, k tó ra  geografji nie umie, a rzeczy obie 
trak tu je  z bezprzykładną lekkom yślnością i i- 
gnorancją, pisząc w dzienniku L e X I X  Siecle
0 obrazie naszego ziom ka, robi z Matejki —- 
W ęgra. Oto próbka krytyki p. A bout. „D o tć j- 
że szkoły należy ogromna i błyszcząca maszyna 
(machine) p. M atejki malarza węgierskiego (sic! 
w katalogu piszą z K rakowa, a  więc Kraków 
je s t w W ęgrzech, tak to  nauczył się p. A bout 
jeografji w szkole norm alnćj). J e s t  to podobno 
h isto rja  cara Iw ana, k tóry  pobity  przez P o la ­
ków, każe b łagać o łaskę S tefana Batorego 
króla polskiego. A le ważność i blask tysiącz­
nych szczegółów nagrom adzonych na tóm ob- 
szernćm płótn ie szkodzi przedm iotowi h istory­
cznem u, zaciem nia uk ład  i ukryw a nam same 
osoby. Osoby w oczach krytyka bezstronnego 
są to  tkanki, skóry zwierzęce, broń, sztuczki 
archaiczne, etnograficzne i dziwaczne. Kompo- 
zycja je s t to  m ozajka ; środek je s t to w arsztat 
bogaty i przepełniony. Po trzeba mi było trzech 
dni do spostrzeżenia, źe rzecz dzieje się pod 
gołćm niebem , w zimie i na śniegu. Typy —  
między którym i niektóre są bardzo piękne, —

1 tem bardziej, źe głowa M eisseniera (?!!) w ró- 
I żnym wieku znajduje się wszędzie ; typy  mó- 
j wie, są jakby  portre ty  rozrzucone tu  i owdzie

z ram swoich. Nic, coby je  razem  w iąza ło ; 
m ożna obracać obraz na w szystkie strony jako 
kalejdoskop ; widowisko będzie zawsze ciekawe,

I zawsze świetne ; ale gdybyś to dzieło przewiózł 
! do W enecji, do wielkićj sali radnćj, albo do 
] Rzym u, do jednej z sal w atykańskich, zrozu 
1 m iałbyś, że nie mówię prostego nonsensu (ba- 

lourdise) u trzy m u jąc , źe to jes t Ze contraire 
j d un tableau. “
j Cholera. — Piszą do Gazety SzlązkUj, źe 

z nastaniem  gorących dni w wielu miejscowo-
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KOflCert na dochód wdowy po Moniuszce, 
odłożony został na dzień 16 b. m.

Od p. Ungera w łaściciela nowćj trafiki przy 
ulicy G rodzkićj, o którćj przed kilkom a dnia­
mi pisaliśmy, otrzym aliśm y sprostow anie, z k tó ­
rego umieszczamy ustęp odnoszący się do po­
dniesionej w dzienniku naszym sprawy:

„W  dzienniku szanownćj redakcji z dnia 6 
b . m., nr. 126, znajduje się wzmianka, jakobym  
W mojej trafice za znaczki pocztowe m iał żą ­
dać pó ł centa więcćj nad cenę rządową.

Pozw alam  sobie oświadczyć, że w mojćj tra- _ . . .
fice zupełnie znaczków pocztowych nie sprze- ściach jako  to : w okolieaeh Bytom ia, w Ole- 
da ję , i że tylko na żądanie osób u mnie cygar śnie, w Czarnym Lesie, w Królewskićj Hucie 
kupujących, czasem kuw erty znaczkam i poczto- j i H ucie G odulla, w Starym  i Nowym Ogorze 
wemi Łzaopatrzone, z grzeczności odstępu ję ,  ̂wie i w Chorzowie (okręgu katowickim) wzma- 
których cena, jak  szanownej redakcji zapewne ; ga się cholera i zabrała w ciągu ostatnich dni 
wiadomo, od 1 czerwca r. b. o pó ł centa po po kilką lub kilkanaście ofiar. W Hucie Go- 
djjjesioną zosta ła ." j dulla mającej 1870 dusz ludności w dniu oka-

Ź a n c !a n .? ? r ja  w ydaliła podobno żebraków ! zania się cholery zachorowało 18 osób i z tych
tak  z K rakow a jako  też  z okolicznych gościri 
ców, przy których siedząc nagabyw ali p rze­
chodniów. Otóż zdaje się, źe te raż  fiaj? sobie 
oni w niedzielę i w święta rendez-vous p rzed  
karczm ą na W oli Justow skićj, k tóra  w te dni 
licznie je s t naw iedzaną przez publiczność i tam 
produkują mniej więcćj w zbudzające litość k a ­
lectwa. Zwracamy na te  zbory żebraków  uw a­
gę w ładz policyjnych; również sądzimy, że p o ­
jaw ienie sie od czasu do czasu żandarm a w 
Skałach panieńskich, zapobiegłoby może s trze ­
laniu tam że przez m łodych ludzi mimo zakazu 
ogłoszonego na tablicy u wstępu.

N ie d a w n o  znalazł na linji AB pewien były 
uczeń szkół wyższych zło ty  naram iennik, który 
jednak  zam iast starać się oddać właścicielce, 
zastaw ił na Podgórzu. Policja  dowiedziawszy 
się o tem , aresztow ała nierzetelnego znalazcę. 
W łaścicielka niewiadomą.

Juljan TobiSZeWSki, w ychodźca z W arsza­
wy, by ły  ekonom, został we Lwowie za k ra ­
dzież ukarany i wydalony z kraju. Ma la t 45.

Kto ro zp o w sze ch n ia  nauki przyrodnicze 
pomiędzy ludem ? Zdawałoby się, źe nie kto 
inny, tylko bezw yznaniow i nauczyciele, tym ­
czasem dzieje się wręcz przeciwnie. W  pe- 
wnem m iasteczku w Galicji zachodnićj odby­
wało się przez zeszły miesiąc z wielką uroczy­
stością zwykłe codzienne wieczorne nabożeń 
stwo t. z. majowe do N. P . Marji. D opóki 
miewał na  niem kazania ksiądz miejscowy, nie 
w ykraczało ono po za granicę re lig ji, celu po­
dobnych nabożeństw . P rzy  końcu jednak  mie­
siąca dla uzupełnienia uroczystości sprow adzo­
no sobie pewnego kaznodzieję z K rakowa. T en 
za przykładem  tutejszego znanego mówcy re li­
gijnego, zaczął w kazaniach swoich zajmować 
się dziennikarzam i i Darwinem i w ogóle lite ­
ra tu rą  now oczesną, w ykładając pobożnym s łu ­
chaczom, jak  dalece je s t  ona teraz zepsutą, 
niem oralną, antichrześcjańską. Nabożni słucha­
cze, ponieważ było to w m iasteczku bardzo 
małem, gdzie większość nie ma zupełnie wy­
obrażenia o tem, co to je s t  lite ra tu ra  a nigdy 
o D arwinie jeszcze ani słyszała, słuchali prze 
dewszystkiem o tym ostatnim  heretyku z wiel­
ką  ciekawością, a obecnie Die ma tam  między 
ludem  milszćj rozmowy, ja k  o tem  co im ksiądz 
kaznodzieja ki*akowski praw ił na nabożeństw ie 
majowem. —  „T a to prawda, ze dziwno to ja  
koś ażeby człowiek od małpy pochodził, kiedy 
ksiądz mówi źe go Bóg sa n  z gliny ulepił —

zaraz um arło 7 ; w ciągu następnych dwóch 
dni zachorowało 48 , a umarło 21. W ładze 
miescowe po otrzym aniu pierwszej o tem w ia­
domości urządziły  na  miejscu szpital cho lery­
czny, sprow adziły dwóch lekarzy i siostry mi­
łosierdzia , tudzież przedsięw zięły wszelkie 
środki ostrożności dla pow strzym ania szerzę- 
cśj się epidemji,

Dnia 6  b. m. odbyło się w W iedniu w sa­
li tow arzystw a rękodzielniczego (Gewerbever- 
ein) zgrom adzenie niezaw isłyah właścicieli a- 
kcyj V ereinsbanku. —  56 akcjonarjuszów  re ­
prezentow ało 11 ,000  sztuk akcyj. Postanow io­
no jed n o g ło śn ie : nie w ypłacać ; przeciwko mo­
gącym ztąd  wyniknąć przepadłościom  wystąpić 
w drodze prawnćj, zwołać nadzw yczajne zgro­
m adzenie w szystkich akcjonarjuszów  dla w y­
brania nowego zarządu i likw idacji; dalsze 
wnioski, ja k  — zawiadom ienie ministerjum o 
praw nćj likwidacji i badanie ostatnich sprze 
dawców akcji banku oddane zostały  do za ła ­
tw ienia wybranemu komitetowi. A kcjonarjusze 
chcący się przyłączyć do tych uchw ał winni 
ad resow ać: do adw okata dra M aksa Strauss 
w W iedniu.

Pam iątka  krachow a. —  W łaściciel pe- 
wnćj kaw iarni w W iedniu kazał sobie dla u- 
pam iętnienia „krachu" całą kaw iarnię wykleić 
akcjami bankowemi niemającemi żadnej wartości.

Z teorji  do praktyki. —  Dziennik dre­
zdeński zawiadam ia, źe trzeciego dnia Zielonych 
św iąt odbyło się pierwsze spalenie zwłok w za ­
kładzie przeznaczonym  na ten cel przy ulicy 
T haraud. Oprócz tej jednćj zmiany cały obrzęd 
pogrzebowy odbył się według zwyczaju.

Zjazd hodowców owiec projektuje się
w tym roku w Petersburgu dla obmyślenia 
środków podźwignienia upadającćj w Rosji ho ­
dowli owiec. Term in zjazdu ma być oznaczo­
ny przez hodowców na niedalekim jarm arku 
półtawskim .

Donoszą Z Kijowa, iż w tem mieście w 
miesiącu marcu r. b. zm arła wdowa po ś. p 
W incentym  Polu  z domu Perraud, a

Jak Zawiadamia Kijewlanin, żebrakom  w 
Kijowie powodzi się wcale nie ile , a przynaj 
mniej niejednemu z nich jałm użna przynosi 
większe dochody niż robotnikom  tam ecznym 
—  praca. Pom iędzy żebrakam i wielu je s t ta ­
kich, którzy zajm ują najlepsze części domów 
zam ieszkanych przez ludność pracow itą, piją 
herbatę, upijają się w ódką i prow adzą życie 
rozpustne. Nie poprzestając na w yłudzaniu pie 
niędzy od pielgrzymów zwiedzających Kijów 
w celach pobożnych, niektórzy żebracy wyzy­
skują także i biedę ludzką. T rudn ią  się oni li­
chwą, pożyczając niekiedy na olbrzymie pro 
centa. Podczas dokonania jednodziennego sp i­
su ludności w Kijowie przekonano się, żę pe­
wna żebraczka m ieszkająca na górze Bajkowej 
bierze od 1 5 ^  do 2 5 ^  na miesiąc.

Akademja medyczno-chirurgiczna w P e ­
tersburgu dotąd zostaje w zawiadowaniu mini­
sterjum  wojny jako  insty tucja, której głównćm 
zadaniem  było dostarczanie lekarzy dla arm ji. 
W  r. z. poruszono w dziennikarstw ie miejsco- 
wem i moskiewskiem kwestję poddania tego 
zak ładu  pod władzę ministerjum wychowania 
publicznego. A rgum enta, jak widać, znalazły 
echo, gdyż Mosk. W. donoszą, źe  kom itet mi­
nistrów postanow ił mianować komisję złożoną 
z przedstaw icieli ministerjów wychowania i woj 
ny, by się zajęła zbadaniem  warunków i w y­
nalezieniem funduszów na przeniesienie akade- 
mji pod zarząd w ydziału oświaty. Spodziew ają 
się, źe komisja dokona swego zadania do li 
stopada.

„Kaukaz“ donosi, źe w K onstantynopolu
tworzy się obecnie wyprawa z uczonych ormian 

niemców z doktorem Nordmanem na czele. 
W ypraw a zam ierza udać się przez T rapezund 
do Erzerum , z tąd  przez Musz do samej Nini- 
wy, dalej napow rót przez V an, na dawny Ba- 
jaze r do gubernji erywańskiej ; następnie przez 
ucząstek daragazski do pow iatu szazińskiego 
nareszcie przez A chałcyk do Batum . W ypraw a 
będzie badać te  okolice pod względem archeo­
logicznym i etnograficznym. Dwaj fotografowie 
mają tow arzyszyć wyprawie, w którćj uczestn i­
czy także kilku oficerów zagranicznych.

„Journal de Nice“ donosi o odkryciu spi 
sku mającego na celu dostarczyć B azaine’owi 
środków ucieczki z wyspy St. M arguerite. To 
objaśnia podług pom ienionśj gazety wzmocnio­
ny nadzór nad bvłvm marszałkiem, któreiną

“ bfSBionó wyóhodźić z pokoju.
Bibljotekarz miasta P a ry ża  otrzymał nie­

dawno list od b ibljotekarza w Bazylei w k tó ­
rym tenże zawiadamia go, źe na licytacji od- 
bytćj po śmierci pewnego zamożnego szw ajcar­
skiego obywatela znalazł stary  plan Paryża  m ają­
cy zdaniem jego  wartość znakom itą. Po  otrzym a­
niu takiego zawiadom ienia p. Cousin bezzw łocz­
nie pojechał do Bazylei, obejrzał plan i po skru- 
pulatnćm  zbadaniu go doszedł do przekonania, 
źe jest on dawniejszy od wszystkich znanych 
dotąd planów Paryża. Rysowany jak wszystkie 
ówczesne z frontam i domów i gmachów, plan 
ten  2 metry szerokości, a 1 m etr 40  cent. wy 
sokości, pochodzi zaś praw dopodobnie z roku 
1552 . D la historyków  i badaczy przeszłości 
Paryża je s t to bardzo cenny nabytek.

Wystawa tow. p rzyjació ł sztuk  pięknych 
w pałacu biskupim  przy ulicy Franciszkańskićj 
otw arta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, 
w dni powszednie 30 centów.

H O TEL SASKI. Przyjechali: S tan. Cieci 
szowski ob. z W arszaw y; Cezary Roźałowski 
wł. d. z Podola ros., Józef Sedlm ayr wł. d. 
z Korzkwi; Alfons Oświęcimski wł. d. z Oświę- 
cima; Anastazy Benoe wł. d. z Niegowici; Ar- 
kadyusz Stahl ob. z M iechowa; Józef G ost­
kowski wł. d. z Opatkowic.

kową na przestrzeni Rzeszów-Dynów. — Sąd 
pow. w Białej wzywa M ichała i Józefa W a- 
wrzałów, aby zawiadom ili o swojem życiu i 
miejscu pobytu. —  Sąd pow. w Nowym Sączu 
naznacza familji K iezerm ann z powodu pozwu 
kuratorem  dr. Zielińskiego z zastępstw em  dr. 
Jarosza. — Sąd obwod. w Tarnow ie naznacza 
z powodu pozwu Chanie Ides kuratorem  dr. 
W eissteina z zastępstw em  dr. M antla. — Sąd 
obw. w T arnow ie naznacza z powodu pozwu 
Janow i, Bogumile, A nnie i Ign. Dzięgielowskim 
kuratorem  dr. T okarza z zastępstw em  dr. Fo- 
rysta. — Sąd obw. w Przem yślu nuznacza T a ­
deuszow i W iktorow i kuratorem  dr. Baumfelda 
z substy tucją dr. Łuźeckiego. —  Sąd obwod. 
w Stanisławow ie naznacza spadkobiercom  ś. p. 
Jan a  Zadurowicza kuratorem  dr. Eminowieza 
z zastępstw em  dr. T utaka.

L ic y t a c j e .  D obra Czerlany z przyległo- 
ściami. Cena wywołania 9 1 ,216  zła. —  R eal­
ność pod 1. 285 w D rohobyczu. — G ospodar­
stwo p. 1. k. 103  w Staroniwie. — Realność 
pod 1. 244  w K rakowie. Cena wywołania 
11 ,747  zła. — D obra Rudzyńce i P an io w ce .—  
R ealność pod 1. 45  w Jastrzęb ie . Cena wywo­
łan ia  1368 zła.

K o n k u r s  a. P osady notarjuszów  w Soło- 
tw inie, Chodorowie, B ursztynie i Cieszanowie.

H urtow na sprzedaż ty toniu  w Mielcach. — 
Posada dyrek tora  8-klasowej szkoły żeńskićj 
w Krakowie.

Gospodarstwo, praomyst i iiandei.

Wiadomości urzędowe.

—  Cesarz nada ł radcy nam iestnictwa w Ga 
licji, Andrzejowi Putschóglowi, przy sposobno­
ści uproszonego przeniesienia w stan spoczyn­
ku, w uznaniu jego długoletniśj, wiernój i p o ­
żytecznej działalności służbowćj, krzyż kaw a­
lerski orderu F ranciszka Józefa.

W yciąg  z dz ien n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety
Lw ow skiśi z dnia 8 czerwca: 

j  E d y k t  a. Sąd kraj. we Lwowie naznacza 
j z powodu pozwu spadkobiercom  Jan a  Szornera 
kuratorem  dr. Janow icza z zastępstw em  dr. Nur- 

pierw- i  kowskiego. — Komisarzem upadłości Szyi Szussla
szego męża Rościszewska. W yszła ona za n a ­
szego poetę dla tego, ażeby w późnćj starości 
oddalać od niego troski codziennego życia. W 
testam encie zapisała pewną sumę na utw orze­
nie fundacji imieniem W incentego Pola, z któ- 
rćj odsetki obracane być mają na stypeudjum 
dla ucznia uniw ersytetu krakowskiego.

mianowany radca Spławióski. — Sąd powiatowy 
w Sieniawie, wzywa do zgłoszenia się spadko­
bierców nadstrażnika Jan a  K apińsk iego .— Po 
rządek jazdy  z Bielska do D ziedzic i z T rzebini 
do Mysłowie zmieniony został — Jazd a  pospie­
szna miedzy Nowym Targiem  i Zakopanem 
w strzym aną została. — Znosi się jazdę  karjol-

W ystaw a W W arszawie.— W edług  donie­
sienia c. k. austr. konsulatu w W arszawie, 
otw artą zostanie w mieście W arszaw ie od dnia 
15 — 20 w rześnia b. r. ogólna gospodarczo- 
rolnicza i przem ysłow a wyBtawa, do którćj 
z pewnemi ograniczeniam i także zagraniczni 
wystawcy przypuszczeni będą. W  takowćj mo­
gą wziąć udział nie tylko wystawcy z królestw a 
Polskiego i cesarstw a rossyjskiego, ale także i 
zagraniczni; ostatnim  jednakże nie przysłużą 
prawo w spółubiegania się o wyszczególnienie. 
Przedm ioty wystawowe będą podzielone ną
6 grup :

1) na rpjnićze, ogrodowe i leśne p roduk tą ;
2) na żyjące zw ierzęta; konie, Bydło, owce,' 

trzodę, psy , d rn t^  0pr(;cz tego ryby, pijawki, 
pszczoły i jedw abniki;

3) na przedm ioty gospodarezo-rolniezego i 
leśnego przem ysłu;

4) na gospofiarczo-rolnicze maszyny i na­
rzędzia;

5) na plany i modele domów wiejskich i 
chałup chłopskich z m aterjałów  niezapalnych;

6) na wzorowe gospodarstw a i system ra­
chunkowości gospddarskićj.

Życzący sobie wziąć udział w wystawie, ma­
ją  swoje zgłoszenia, według przeznaczonych 
do tego form ularzy, najdalej do 15 lipca b. r. 
w komitecie wystawowym w W arszaw ie złożyć.

W szystkie przedm ioty w ystaw owe, muszą 
być na koszt wystawców do gm achu wystawy 
w następujących term inach nadesłane , a mia­
nowicie: dla grup 1 i 3 nie wcześnićj jak  dni 
10, a nie późnićj jak  dni 3 ;  dla grupy 2 nie 
wcześnićj jak 5, a nie mnićj jak  3 ; dla grup 
4 i 5 nie wcześnićj ja k  14, a nie później jak
7 dni. P lany i opisy do grupy 5 i przedm ioty 
do grupy 6 należące, najpóźnićj na  jeden m ie­
siąc przed rozpoczęciem wystawy. W ystaw a 
rozpocznie się 15 września b. r. a  20 t. m. 
bedzie zam kniętą.

Kursa.— W iedeń 10 czerwca godz. 1 2 .4 5 .—  
Akcje kredytow e 218 . — .— L ondyn — . — .—  
Srebro 105 .75 . —  D u k a t— .— . —  Lom bardy 
139 .75 . —  L osy z 1864  r. — .— . — Akcje 
franko-austr. 30 . — . — N apoleony 8 .9 5 . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 249 . — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 139. — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj — .— . — A kcje banku związków. 
8 .2 5 . — Oblig. indem n. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. dla obrotu — . — .—  A kcje anglo 
banku 128 .25 . — Akcje kolei rząd . 3 1 7 .5 0 , — 
Kolei siedm iogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
— . — Tram w ay — . — . —  B anku budowy , 
48 . — . —  Akcje kolei w schodniej — .-—. — 
Akcje banku anglo węg. — . — . — Akcje ko lri 
zjedn. 98. — . —  Losy tu re c k ie — . — . — Losy 
prem j. węg. — .— .— A kcje kolei bogumińskiey 
— . — . — Akcje kolei ces. E lż b ie ty — . — . —
Akcje kolei półn. z a c h o d n . . — Akcje
franco-hungaria 6 1 .— . —  Ogólny bank au su . 
— . — . U sposobienie g ie łd y : mocne.

W ydaw ca i redak tor odpow iedz:c.]ny: 
Stanisław  Gralichewski.



K R A J ?. czw artku 11 czerwca

yg sprawie kolei w schodnio-węgierskiej.

Odezwa.
N a  d z ień  30  czerw ca  b . r. zw o ła n ć m  je s t  do 

P e s z tu  zw y cza jn e  w a ln e  zeb ra n ie  a k cy o n a ry u szo w  
k o le i  w sch o d n io -w ęg iersk iej.

S tó so w n ie  do u c h w a ły  n a  Z g ro m a d zeń ru jk ra  
k o w sk ic h  a k cy o n a ry u sz o w  w  ro k u  P u s z t y  
n ad lej p o d p isa n y  k o m ite t w  p o ro zu m ien iu  z ko  
m itetem  lw o w sk im  p o s ta n o w ił w y s ła ć  do P esz tu  
tyhT d e leg a tó w , a b y  ^ sz y st lc ie  a k cy e  k t ó r y ^  ^ -  
śc ic ie le  p raw a sw o je  o p ie c e  k o m ite tu  p o w ierzy li, 
n a  Z grom ad zen iu  w a ln em  b y ły  zast* P“ “  t .

W  te in  ce lu  p o d p isa n y  k o m ite t w z y w a  w sz y s t  
k ic h  pp a k c y o n a ry u szo w , k tó rzy  w k ła d k i p 
w a od a k c ji u  W g o  T a d e u sza  T a ra s iew icza  z ło ­
i l i  a b y  a k cy e  sw o je  w raz  z k u p o n a m i i  ta lon em  

dnia 15 czerwca b. r. »  1—  » « 1
w  k . , i .

mi F r ^ n f t yc h P . T . a k cy o n a ry u ­
szo w , k tó rzy  n a  w ła sn o  k o sz ta  d o ? e s Y f
ń e  Z grom adzen ie je c h a ć  p o s ta n o w ili;  a b y  tiw a ją c  
w  p o sta n o w ien iu  s w o jem , w  ja k  Ilfk lw i|k szć j 1 
b ie  na d z ień  30  czerw ca  b . r. z n a le ż y tą  le g ity  
m a cy a  do P e s z tu  p r zy b y li, z a w ia d o m iw szy  pop ..ze  
dnio  o tern p od p isan y  k om itet, a lb ow iem  ty lk o  na  
ten eza s  sp o d z iew a ć  s ie  m o żem y  b ło g ich  sk u tk ów  
n a sz y ch  u s iło w a ń , j e ż e l i  p o k rz y w d zen i a k cyon a-  
ry u sze  za p ew n ia  so b ie  n a  w a ln e m  zeb ran iu  w ię ­
k sz o ść  p rzec iw  k lic e  b a n k ó w  i  rad y  za w ia d o w czćj.

Od komitetu akcjonarjuszów kolei w sch o­
dnio-węgierskiej.

K rak ów  d n ia  6 c zer w ca  1874.

Dr. F. Wilkosz
5053(1 -6 ) p rzew o d n ic zą cy  k o m ite tu .

ŁAZIENKI wiślane dla MĘŻCZYZN
w ó j o i c l £ i e s o

J F .

t u ż  z a  m o s t e m  z w i e r z y n i e c k i m .

Od la t  k ilk u n a stu  w  p orze  kąp ieliow ćj * ^ ^ 1  ^ i / f i o k .  ^ o d y ^ iP o le c a j ą / s i ę  szan ow n ym

Stern 1 w ^ k ~ L f c y ° m  Z  u ż y c ia  sw o b o d y  i  zd row ia  k ą p ie li, z o sta je  z u sza n o w a n iem
i n  T7C7- r » 1 c

KOBIETA
w  starszym  w iek u  ż y c z y  s o b ie  p rzy ją ć  o b o w ią zk i 

to w a rzy szk i o so b y  u d ającej s ię  do k ą p ie li lu b  do­

ro sły ch  p a n ien  w  o b y w a te lsk im  dom u na  p row m -
cii B liż sz a  w ia d o m o ść  w  a d m in istra cji „K raju . 
J ' 5059(1-?)

5054(1-3)
F .  W ó j c i e K l .

8ATT0H11 SPÓŁKA
-  “  

m ineralno - błotne kąpiele Francensbadzkie
m in era ln o -b ło tn a  s ó l  (su ch y  w y c ią g  [ b ł o t a ) * .  f j g f a

mineralno-Motny ług ( p ł y ^ y  “„ane sa  za  nader sk u teczn e  w  niedokrewnosci, błędnicy,
szc z e g ó ln ie  zaś w  k o b iec y c h  ob orob aob  p łc io w y c h .

’ D o k ła d n e  p rzep isy  le c ze n ia  d a im o .

M attoni i S p ó łk a , c . k . n ad w orn i d ostaw cy  w  F ran cen sb ad .

Do Handlu

Patentowane kolcowe młocarnie
r ę c z n e  i  i s i e r a t o w e

p o leca ja  z za ręczen iem  n a jw ięk sze j u ż y te c zn o śc i  
ja k o  o so b liw o ść

Umrath & Comp.li fi
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtwage.

W ie lk i sk ła d  w sz e lk ic h  r o ln iczy ch  n a rzęd zi. S p i­
sy  z w ie k sze m i ry cin am i w sz e lk ic h  n arzęd zi, 
p rzesy ła m y  darm o k a żd em u  za p y tu ją cem u  s ię  

ro ln ik ow i.
ieneralna ajencja Samuelsona wynagrodzonych 

żniwiarek „Royal . 5046 (1  lo )

iteryjnepnarfiierj1
Wilhelma Fenza 4979(2'?)

• w - B Ł t & I ł o w I ©

n a d sz ed ł w ie lk i tran sp ort św ieży c h

N a j c z y s t s z a  a l l s a l l c z i i a ,  • w o ć l a .

GESSHOBLERSKA
js*— 1s i? 5 * 2 ! 5S S So rzeźw ia jącym  n ap ojem  w e  w sz y s  p> p rzy cz y n a  za g m in n y ch  chorób .

-  “ ; i  *a  posiadacz Henryk Mattoni w  K a r lsb a d z ie  (C zech y).

ja rzy n n y ch , p a stew n y ch  i  k w ia to w y ch .

L A K  i .

LOSU MIASTA pa w*, ssę es ssn sga* asHi £3 m  M  w® ^  .

O T  4 0 -0 0 0 , 35.000 , 20 .000 , ,5.000 * 4
N a d W t ó s z e  a  U p o a  1 8 7 4  r r .

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedaj ą :

w e L w o w ie1 O. k. uprw w . Galicyjski Akcyjny Back Hipoteczny i filie jego w K rakow ie,  
w e L w ow ie . Tar„ opo,u , Sam borze. « . «

w Wiedniu ■ S  w “ L l c 5 S n  der OesterreichiscKen Escompte GeeeUschaft.

. ‘ ' *•

Sm

sau 1 3 p łacą  | żądają  
Żłafi c. Z ła . c

$ 7 p łacą  | żądają
p ła cą  |żądają  

Z ła. c
Listy zastaw ne:

A llg .o e s t .B d .K r . lo s . . .  z ła .sr .
Z ła. c. Z ła. c

95  5095 
8 3  50

K R A K Ó W,  10 czerw ca 970  —rok u  1839 c a łe  z a  100  z ,a 33 la t  lo s  
gm . 40

23 3  -
99 2598 75

108 25

4 %

6 %  
■i; %

5 l/. 

>>X 
6 X

O b lig a cje  iu d em n . g a lic y js k ie  . .
4 %  L isty  za sta w n e  g a l i c y j s k i e ------
5 V  L isty  z a sta w n e  g a lic y js k ie . . . . .
.) ’- /  L isty  za sta w n e  p o lsk ie  ses ja  l .  .
■ > '<  L isty  zastaw n e  p o lsk ie  s o n ą  I I .
s.fi-"'' L isty  za sta w n e  p o lsk ie  n o w e  . .  

A ,'isty lik w id a c y jn e  p o lsk ie  . . . . .  
,LtV za sta w n e  b an k u  kip . .gal. 
,!*sV za sta w n e  banku w ło śc ia n .

z a k ła d u  k r ed y t, z iem sk ieg o :
,X  L is ty  zast. 36-le to  ic  srebrem  

L isty  zast. 8 6 -le tn ie  b an k n ot.
0 ‘/  V  - *■ • ”

A k c ie  k o le i w arszaw sk o-w  ied en sk iej  
}J g a lic . K a ro la -L u d w in a  .
u  I w o w s k o - c z e m .- j a s k i e j  .

” b a n k u  d la  lian . i przem . 80  z ła  
G a lie , b a n k u  h ip o tecz . . „ 20 0  ,

L o sy  k rak ow sk ie  n a  20  z ła ................
prem jow e w ę g ier sk ie  . . . . . . .

” ;;X  tu reck ie  400  frank ów  . .
” m iasta  S t a n is ła w o w a ................

Srebro -:»owe an strjack ie  . ................
r u b le  p a p iero w e  r o ss y js lu e .............
T a la ry  p r u s k ie ............. ..
D u ita t o b r ą c zk o w y ..................................
•iG-ó-sukówkń  ............. .. .................

80  —  82 -  
73 25  75 25 
83 — 1 84  501 
92 2 5 : 94  — i  

91 25! 93  25] 
91 — j 93 !
76 75' 78 25j

W i E D E N , 7 czerw ca .
K enta a n str ja ck a  5 % .............  ■

w  sreb rze  6'

85 76; 
93  —

87 75l

z r. 18 5 4  n a  25 0  ,,
„ 1860 c a łe  „ 50 0  z ła .

6 %  „ 188 0  l U  „ -‘u() »
R ząd ow e  „ 1864  za 100 z ła . . . .
K red ytow e 1860  r „ lO O z ł.m .k
K r a k o w s k ie ..............................   20  z ła

A kcjo b an k ow e i k o le jo w e ;

U l  5 0 1 1 2
131 60  132  
126  — ,127 — 

19 50; 20  50

90 50, 93  
247 —1251  

37 25  141 50|

i 21
75 75: 78  7c  
49  5 0 1 53  £0
 ! 17

105 — 1107 —  
154 — j 155 50

z a  120  z ła
„ 80  „
„ 8 0  „
.. 80  „

A n g lo -a u strja ck ie  . . . .
B oden-C redit, au strjac.
F ran co  a n str ja ck ie  . . .

,, w ę g ier sk ie  . . .
N a t io n a lb a n k  .
U n io n b a n k ..............................za
A r cy k s ie c ia  A lb ie e h ta  2 0 0  z ł a . . .
D n ie s t r z a n s k a .............  2 0 0  „ n
E p e r ie s -T a r n o w   2 0 0  „
F erd in a n d  N ord b ah n  10 0 0  z ł. m .k .  
G al. K arl L u d w ig  . . .  21 0  z ła .s r . .  
K aseh an  O d e r b e r g .. .  2 0 0  z ł. m .k . 
L w o w . C zerń . J a s s y . .  2 0 0  „ . . .
R u d o lfb a lm ....................... 2<]0 „ s r . .
S taa tsb ah n  (500  | r . ) . .  2 0 0  z ł. m .k .

U  e ni i H i . .
S iid b ah n  (L o m b a rd .).
W e g . g a i. I .  fiupk,

ITordóśtbahn  
O stbabn (500  fr.)

129 25:129  75

31 — i 31 50 
61 50i 62 50  

98 8  — 1990 
97 50 98 — 1 

115 75  116  25  
526 — 528

G alic . B an k u  H y p . . . .
„ B a n k u  W ło ść .  

N a tio n a lb a n k .............

6 ^ ' w . &.■. 
6 X  v  x  • 
5 X  m - lc- • 
5 X  w.  a.  .

Obiigi pierwszeństwa:
A rcyk s. A lb r e c h ta   100 w. a.
— . . .  5 X  r

5 X  r • •
5 X  n ••

5 X  sr w - a - 
5 X  « r 
5 X  n  i) 

5 X  r n 
5 X  n r

>48 75
137 50

16 50
18 50

138 50

04  50
49 50

249  2ć

319 50
140 50
138 50
105 50
105 -

VjJ  u-o. UJ”.'-'-...........
D n ie s tr ż a ń sk ie ...........
G al. K ar. L u d ................

„ - II.  ......................
„ 1871 I I I ..................

L w ów .-C zern .-J  a s s y :
„ 1 1 8 6 5 ..............
„ I I 1867 .............
B K I  1 8 6 8 . . . . .
„ I V 1 8 7 2 . . . . .

W e g .-g a lic . D u p k ów .
N o r d o stb li. . .  30 0  b %  „ „ „

n G stb ah n  . . . .  3 00  5 X  r u n

V/ARSZAWA, 8 czerw ca .
L isty  z a sta w n e  serj i 1 4 X ................

” * i -  ? ' .....................k u p o n  u b ie g ły  ................
„ n o w e ...................................................

k u p o n  u b ie g ły ..........................
l ik w id a c y jn e . . . .  4 X  

ku n  on  u b ie g ły  -

76  
32 

107 
103  

, 102 50

76  75
33  —

1 0 3  25

76  75  
88  —  

79 25

77 50  
70  
6 4  20

Rrs. k.
93 60
92 75

92 10
78  20
77 65

R sr. k. 
93 90  
9 3  05

Nachdem in neuerer Zeit die K ar- 
toffel - starkę - fabrikation einen der 
ergiebigsten landwirthschaftliclien 
Industrie-zw eige geworden und m 
Bohmen, Schlesien, Posen, O st-Preus- 
sen und anderen Gegenden Grund- 
besitzer und Landbauer, da wo K ar- 
toffeln "’schwieriger zu verw erthen 
sind und V iebfutter rar ist, zur E r-  
haltung und Ausdehnung des Vieh- 
standes kleine F abriken  von Griin- 
mehl (nasse Starke) ernehtet baben, 
worin sie ibre Kartoffeln zu Mehl 
verarbeiten, dasselbe im nassen Zu- 
stand den Sirupfabriken abliefern 
und den Abfall ais Y iehfuttęr ver- 
w enden; lasst sich wobl annehmen, 
dass diese Fabrikation auch hier zu 
Lande mit gutem Erfolge betneben 
w erden kann, um so mehr, weil 
Y iehstand und Boden auch kier emer 
tuchtigen Pflege nicht enthoben w er­
den konnen.

In  Galizien w erden diese Griin- 
mehlfabriken nooh nicht vorgefupden 
und weil diese ohne Zweifel unter 
denselben gunstigen Aussichten auch 
hier ins Leben treten konnen, macht 
der U nterzeichnete diejenigen Grund- 
besitzer darauf aufmerksara, welche 
dazu geeignete Besitzungen haben.

Die Kosten der W erkzeuge beno- 
thigt, um 40 bis 60 Korez per T ag
mit G oppelgetriebe zu verarbeiten be- 
laufen circa fl. 1,800, und um 120 
bis 130 Korez per T ag  mit emer 
Dampfmaschine von 6 b is 8 P ferde- 
kraft zu verarbeiten, w erden circa 
fl. 5,000 ausmachen. D er Raum zu 
einer solchen Einrichtung erfordert
12 a 1500 □  Fuss.

Die Resultate, welche diese kleine 
Fabriken erzielen, sind giinstig, denn 

I ausser dass man fur das Mehl einen 
guten P reis m acht, hat man kraiti- 

I  ges Y iehfutter, was das E rhalten 
I eines guten Viehstandes, ein regel- 
massiges Diingen und Fruchtbarhal- 
ten des Ackers ermoglicht.

W ie gesagt, ist zur E rrichtung em er 
derartigen F ab rik  nur wenig K api­
tał und Raum nóthig, die Nahe emes 
klaren und guten W assers ist aber 
unentbehrlich.

Endesgefertigter ist bereit Reflec- 
tenten mit den Lieferanten der W erk- 
zeuge in Yerbindung zu bnngen  und 
sich fiir langere Zeit, z. b. 6 Jahre 
zu verpflichten das nasse Mehl im 
Y erhaltniss zu dem von lhm gezahl- 
ten Preise fiir Kartoffeln abzuneh- 
men, will auch, wenn es gewunscht 
w ird den ersten 4 bis 6 solcher 1 a- 
briken, den Belauf der W erkzeuge 
vorschiessen, w elcher Y orschuss dana 
successive durch Lieferung von Mehl 
restituirt wird.

K osten - anschlage der Em rieh- 
tungen und weitere Aufklarungen 
w erden gern ertheilt.

W. A. Scholten
F a b r ik a n t v o n  K artoffel stark ę  u -  

Syrup in  T arn ów .

92  40 
78 60 
77 95 8 504(1-2)


